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Sierota wielkiego świata.
i i .

(C iąg  d a lsz y ) .

Nałożywszy fajkę, ciągnął dalej gospodarz:
— Jak się tam to święciło, już tego opowiadać nie 

będę, ani bym nawet opowiedzieć nie umiał, chociaż bar
dzo wiele podobnych historyj w „Rozmaitościach11 niegdyś 
czytałem. Ot młody Polak zakochał się jak młody, a mło
da wdowa pokochała go jak młoda. I cóż w. tem dziwne
go? Po starym, szpetnym mężu wydał się jej młody Po
lak bożkiem miłości, i nawet był może do niego podobnym. 
Hrabina miała lat dwadzieścia, a 011 miał dwadzieścia trzy 
lub cztery, u obojga krew młoda, serce gorące, a stary h ra 
bia nie bywał do tego po całych nocach w domu, bo grał 
w resursie w karty. Słowem, garderobiana widziała zrazu 
młodego Polaka klęczącego u nóg hrabiny, a w kilka dni 
później klęczała hrabina, a on siedział. Płakali oboje i 
przysięgali sobie wieczną miłość!

— Ach jakież to czułe! westchnęła gospodyni.
— Ale dopiero mospanie był to hałas, gdy się sta

ry hrabia o tem dowiedział. Szastum, prastum,, biednego 
młodzieńca wypędzono, a jejmość usłyszała także kazanie, 
że aż jej w pięty poszło! Trzy dni był krzyk i płacz w 
domu i skończyło się na tem, że młoda hrabina do kla
sztoru wstąpić postanowiła. Stary hrabia włosy sobie wy
dzierał, zbladł jak chusta, nic nie jadł ani nie pił, ale 
wszystko to nic nie pomogło. W  tem dostała hrabina list 
z nieznanej ręki, w którym proszono ją  wstrzymać się z ślu
bem klasztornym trzy miesiące, w którym to czasie naj
gorętsze życzenia jej wypełnić się będą mogły. Od tego 
czasu jakby nowy duch w nią wstąpił. Uwierzyła w list 
jak w pacierz, i postanowiła czekać. Dawna wesołość 
wróciła jej, śpiewała,' grała przez cały dzień, a gdy 
się spać kładła, pytała się garderobiany, ile już dni od 
odebrania owego listu upłynęło. Wtedyto poczęła chodzić 
do pani Mińskiej, i tam ją  poznał i w niej się po uszy 
zakochał ten Anglik, co razem z majorem mieszkał. Mu
siał mu major całą tę historją opowiedzieć, bo się mocno

-zaturbował i z każdym dniem coraz więcej smutniał. Trwa
ło to kilka tygodni, aż razu jednego, przyszedł do domu 
bardzo późno, kazał sobie podać pistolety, a obejrzawszy 
je, schował do kieszeni i wyszedł. Nie było go dwa dni 
w domu.

W tej chwili skrzypnęły drzwi od kuchni. Rządca 
stanął w opowiadaniu, i popatrzył na zegarek, Puściwszy

dwa potężne kłęby dymu, milczał czas niejaki; potem 
wstał z krzesła i kilka razy przeszedł się po izdebce. Prze
chodząc koło drzwi do kuchni prowadzących, odsunął nie
znacznie zasłonę, i zajrzał przez szklanne szyby. Zdawa
ło się, że z kimsiś na migi rozmawiał, bo i głową kiwał 
i dziesięć palców do szyby przyłożył.

— Myślałem, że dziad jaki, mówił dalej, siadając 
na krześle, nie uwierzysz pan, ile się dziadów teraz włó
czy, a wszystko złodzieje.

— Cóż ci tam złodzieje w głowie, oz wała się rząd- 
czyni, lepiej kończ tę historją, bo już wyczekać nie mogę 
końca, tak jestem ciekawa.

— Ot głupstwo, jak wszystko na tym świecie, 
człowiek się martwi, troszczy, poniewiera, a ledwie zechce 
sobie swobodnie trochę pożyć, przychodzi śmierć i kwita. 
Wykopią mu jamę na sążeń, odmówią po trzy pacierze i 
już go niema...

— Zkądże te smutne myśli tak nagle naszły pana? 
zapytał się malarz na pół senny.

— Oj pan nie wiesz, odparła małżonka, bo to Ma
teusz cierpi czasem na melancholią, osobliwie gdy ma tro
chę w głowie.

— Bo i czemże jest szczęście tego świata ? mój pa
nie malarzu. Wszak i ty byłeś kiedyś młodym, i krew w 
tobie grała i nasyłała ci sny jak z nieba. A gdybyś wte
dy wiedział, co cię za lat dwadzieścia czeka, że cię cze
ka ubóstwo, niedostatek, bieda., ot plunąłbyś na wszystko, 
plunąłbyś na to głupie życie i kwita.

Miasto odpowiedzi], sięgnął malarz po szklankę, 
ale ta  była próżna. Wody gorącej już nie było, a więc za 
poradą gospodarza nalano do szklanek rumu, i rozpuszczo
no go zimną wodą. Kilka haustów nastroiło znowu towa
rzystwo do weselszego humoru.

Pan rządca prawił dalej :
— Dwa dni nie było Anglika w domu. Po dwócli 

dniach przyszedł nieco weselszy i z pistoletów kazał wy
kręcić kule. I znowu zaczął po dawnemu grywać w sza
chy i gwizdać. Kupił sobie nawet i konia, i codziennie wy
jeżdżał na nim o godzinie jedenastej przed południem. 
Wtedy nie mógł mu nikt towarzyszyć, ani służący ani 
koniuszy, którego niedawno z Londynu sobie był sprowa
dził. Tym trybem minęło znowu dwa miesiące. W  pierw
szych dniach trzeciego miesiąca wyprowadził się od pana 
majora i najął sobie na placu św. Trójcy przepyszne po
mieszkanie. Wziął cały pałac i po książęcemu się urządził. 
Dwóch strzelców postawił koło bramy, a w środku było 
lokai co nie miara! Wydawał królewskie uczty, na któ
rych i sam nieraz w usłudze dopomagałem. Towarzystwo
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składało się z samych wielkich panów. K siążęta, h rabio
wie, p ra ła ty  napełniali jego obszerne salony. Bywali tam  
ta k że  najznakomitsi m alarze i ludzie uczeni. Poznawałem 
ich zawsze po czarnych ubiorach. Anglik najwięcej z nimi 
obcował, woził ich w swoich ekwipażach, zakupywał obra
zy, posągi i s ta re  rozbite czerepy. Co drugi dzień odwi- 
dzał pałac sztuk, w którym  robiono właśnie przygotowa
n ia do wystawy obrazów... Bo to musisz pan wiedzieć, że 
za  kilka soldi m ożna wtedy obaczyć więcej obrazów, niż 
w kościele.

— W iem , wiem, odparł m alarz. I  ja  widziałem ta 
kie wystawy.

—  Otóż raz pam iętam  ja k  dziś, chociaż je s t temu 
górą lat dwadzieścia, padał deszcz we Florencyi, co się 
z re sz tą  bardzo rzadko kiedy zdarza. A nglik przyjechał 
do nas w płaszczu gumielastycznym i zaprosił m ajora na 
w ielką ucztę do siebie. Pam iętam , nigdy pan m ajor s ta 
ranniej się nie ubierał, nigdym tyle kuksów nie dostał co 
w tedy! W reszcie przyjechał ekwipaż Anglika i zabrał nas 
z sobą. Przyjechawszy, nie zastaliśm y jeszcze gospodarza, 
ale m arszałek  jego przyjmował gości w imieniu gospo
darza . Zastaliśm y już pełne salony, a  byli tam  najznako
m itsi ludzie całego m iasta. Mówili bóg wie jakiem i języ
kam i, bo i po angielsku, i po francusku, i po polsku, po 
włosku, a naw et i po niemiecku. P rócz polskiego rozum ia
łem trochę po niem iecku, i po włosku już p ią te  przez 
dziesiąte pleść mogłem. A le nie było czasu przysłuchiwać 
się rozmowom, bo nas m arszałek Anglika bardzo w k a r
bach trzym ał. W  końcu przyszedł i sam gospodarz, po- 
skoczyłem zdjąć z niego płaszcz gumielastyczny. Anglik 
oddał mi płaszcz, a gdy go z ram ion jego zdjąłem, u jrza 
łem  pod pachą A nglika wielki i gruby rulon płótna. Nie 
wszedł od razu  na salę, ale kiwnął na mnie, abym się za 
nim do bocznych pokoi udał. Przyszedłszy aż do tego 
pokoju, k tó ry  do głównego salonu przypierał, otworzył 
drzwiczki od kom inka, i w skazał na drzewo, k tóre tam  
do zapalenia gotowe leżało. Zrozumiałem, czego chciał, 
a  za chwilę paliło się w kominku szerokie ognisko. A n
glik dum ał chwilę, wreszcie rzucił na ogień rulon płótna, 
k tóry dotąd w ręku trzym ał. N ie wiem co było w tern 
p łó tn ie, ale przysięgam  wam, że mi włosy na głowie s ta 
nęły, gdym u jrza ł ten czerwony płomień, k tóry  gdzieś aż 
na dach kominem wyleciał! Gdybym nie był chrześciani- 
nem, myślałbym że to szatan  w tym rulonie siedział za 
pieczętowany, i dopiero ogień, żywioł jego, wyzwolił go z 
w ięz ien ia! Boć to nie był ogień zwykły, nasz ogień, który 
nam  służy do gotowania strawy, ale był to ogień piekielny, 
ogień sia rk i, smoły i żywicy!

—  B rr., coś znowu w nocy o piekle wspominasz 1 
ozwała się gospodyni. W  imię Ojca i Syna...

— I  ducha świętego, am en, zakończył gospodarz. 
J a  wprawdzie p iek ła się nieboję, bo się trzy razy do ro 
ku  spowiadam,..

—  I  co p ią tek  lam pę przed obrazem matki bolesnej 
palimy.

—  Ale przecież Kasiu dreszcz człowieka bierze, gdy 
sobie wspomni, co to za męki cierpią tam  ci, co na pie
kło zasłużyli!

G ospodarz pociągnął łyk dosadni z flaszki, i podał 
j ą  malarzowi; nie odmówił tak  szczerej ofierze m alarz, i 
flaszkę co do kropli wypróżnił.

—  A nglik s ta ł przed ogniskiem, póki osta tn ia  iskra 
z p łótna nie zagasła. Potem  oddalił się do swoich gości. 
W  pół godziny, gdy właśnie do obiadu nakrywaliśmy, 
otworzyły się podwoje i wszedł blady, młody Polak, o k tó
rym  właśnie opowiadałem. Był jeszcze bledszym niż przed
tem , a ciemno-szafirowe oczy jego były zamglone ja k  po 
nocach bezsennych. U branie m iał czyste a  naw et wytwor
ne. N a środku sali przywitał go A nglik serdecznie i 
wiele z nim po francusku rozmawiał. Potem  zbliżał się 
do różnych znakomitych gości, i każdem u go z osobna 
przedstaw iał. Biedny młodzieniec zarum ienił się, tak  był wi
dać wzruszony serdecznem  i uprzejm em  przyjęciem  całego 
zgromadzenia. W reszcie zbliżyli się do nich trzej czarni p a 
nowie i mówili coś z włoska, patrząc  przytem  n a  młode
go Pol aka. N ajstarszy z nich podał mu rękę, a gospo
darz wprowadził wszystkich czterech do przybocznego po
koju. Młody P olak  to bladł, to czerwieniał, a ledwo szedł, 
t a k  się trzą s ł cały. Stanąwszy przed kominkiem, otworzył 
Anglik drzwiczki, a w skazując na popiół, rozśm iał się na 
całe gardło.

—  Cóż to się dzieje l krzyknął pan m ajor, który 
w tej chwili wpadł do pokoju.

—  Nic, nic, odpowiedział blady Polak, ot pan .... 
chciał wyleczyć młodego człowieka z jego zarozum iałości!

—  W y mawiając to, pobladł jeszcze mocniej, posiniał, 
okropnym wzrokiem potoczył po zgromadzonych i pad ł ja k  
nieżywy na ziemię. Zamknięto drzwi przybocznego salonu 
i przyskoczono z ratunkiem . Chory otworzył oczy i n a
w et mówił, ale mówił bez rozumu. Anglik założył w tył 
ręce i gwizdał.

W te j chwdli zapukał ktoś do drzwi od kuchni.
—  Prosim y, prosimy, zawołał rozmarzony trunkiem  

i opowiadaniem gospodarz, my sami swoi, prosimy.
Otw orzyły się drzwi i pokazała się ruda broda, ru 

de pejsy i nos czerwony.
—  Dobry wieczór państwu, aj waj, tu  szabas!
—  Bliżej prosimy panie Jankiel, k rzyknął rządca, 

sami swoi, sami swoi.
Powoli i ostrożnie wsunął się żyd do izby.
— P rzepraszam  państwo, mówił potrząsając ja r- 

m urką, ale człowiek jak  musi, to niczego nie pomoże. 
S łużba to służba!

—  E j co tam  będziesz robił długie ceregiele ! S ia
daj z nam i, my swoi mówię ci i kw ita! M alarz to z na
mi ! I  on panów nie lubi.

Żyd popatrzył m arsem  na rządcę, i długo się w 
niego wpatrywał. A le rządca nie rozumiał dzisiaj tej 
mowy kochanków, a biorąc wahanie się żyda za nie
śmiałość, pociągnął go za połę kaftana, aż usiąść musiał.

—  Nie róbcie sobie Jankiel nic z tego, że je s t 
m alarz, rzekła mu w ucho rzadczyni, on już nie wie o 
bożym świecie, pijany ja k  sztok.

—  Bo my nie panowie, bełkotał rządca, co to ży
dowi usiąść nie dadzą, my nie arystokraci, praw da panie 
m alarzu ?



—  43 —

Malarz oparł głowę o poręcz kanapy i zamrużył o 
czy. Twarz jego była czerwona, a z czoła spadał pot w 
dużych kroplach

—  Spi, spi, doskonały rum, Kasiu, daj Janklowi 
rumu.

I  rozpoczęła się poufna rozmowa między rządcą a 
powiernikiem hrabiego. Z rozmowy tej okazało się, że 
między oboma istniał sojusz najkordjalniejszy, tak  co do 
zasad, jako też i co do wykonania tychże. Jankiel opo
wiadał półgłosem, jak genialnym wybiegiem uwagę całego 
dworu na jeden punkt zwrócił, jak  hrabiemu o zamierzo
nej kradzieży donosił, korzystając ze spóźnienia się żydka 
po odebranie należącej się mu hreczki. Przyręba ucało
wał rudą brodę wielkiego ministra, i przez chwil kilka 
szeptał mu do ucha. W  końcu chciał jeszcze swój uścisk 
powtórzyć, ale stojące między niemi krzeszełko przeszko
dziło temu afektowi. Na łoskot upadającego krzesła o- 
tworzył malarz oczy. Rządca zajął dawne swoje miejsce, 
a żyd zerwał się na nogi. Przemówiwszy jeszcze kilka słów 
o kartoflach i gorzelni, wyniósł się z izdebki.

— Może pan się prześpisz u nas, zapytała się go
spodyni malarza.

— Dziękuję, odrzekł tenże, proszę tylko o koniec 
tej historji i zaraz państwo pożegnam.

— Koniec? jaki koniec? ot zwyczajny koniec. Mło
dy chłopiec zwarjował, a ona umarła.

— Umarła, krzyknęła gospodyni.
— Po o tym wypadku, musicie wiedzieć, nie wszy

scy goście wiedzieli. Major tylko pogroził Anglikowi pię
ścią, a nawet mu na drugi dzień rękę przestrzelił. Bie
dnego młodzieńca wziął do domu, i całą noc przy nim 
strawiliśmy. Nazajutrz odwiozłem go do domu warjatów.
Nie uwierzycie, co to za strach patrzyć na w arjata !.....
Młoda pani hrabina była coraz bledszą, coraz słabszą, 
aż w końcu zupełnie cierpieć przestała. Byłem na jej 
pogrzebie. Je j dwuletnią córeczkę wzięła pani Mińska do 
siebie. Był to śliczny aniołeczek o ciemno błękitnych o- 
czach. Jestto  ta  sama hrabianka Ofelia. Różne przeszła 
dotąd koleje losów, a od czterech lat bawi w pałacu. 
Przyjechała z Wołynia.

— Ma wielką książkę, ozwała się rządczyni, do 
której zapisuje wszystko, co jej się kiedy wydarzy. Cza
sem przyjdzie wieczorem do mnie z tą  książką, a jak 
mi czyta, to aż się rozpłaczę. Jeśli kiedy tę książkę od 
niej dostanę, to panu pokażę.

Malarz podziękował za dobre chęci gospodyni, po
dziękował za traktam ent i opowiadanie i chwiejnym kro
kiem ku drzwiom się zwrócił.

—  Wyprowadź go Mateuszu, szepnęła gospodyni, 
wszak widzisz, że się upił nie la d a ! Tęgi z niego 
łykus!

Noc była miesięczna i cicha. Lekkie, białe chmur
ki żeglowały po niebie, a światło księżyca posrebrzało 
ich końce. Na liściach drzewa pozawieszały się duże 
krople rosy, i przyćmionym blaskiem migały w promie
niach księżyca.

Malarz szedł drogą z głową zwieszoną, machał ręka

mi i mówił coś do siebie. Szedł bez celu, bez myśli. 
Przechodząc koło szpichlerza, spostrzegł w zacieniu świa
tło latarni. Snadź go to uderzyło, bo oparł się o stary 
dąb, stojący przy drodze i oczy ku światłu zwrócił. W i
dział jak  brodaty jakiś mężczyzna otworzył drzwi la mu su, 
i za pomocą dwóch innych beczkę -wytoczył,

— Złodzieje, mówił do siebie, nienawidzą dostat
ków, a kradną, aby je  mieć kiedyś.

— Złodzieje ? powtórzył tuż obok niego głos młody 
i nieśmiały.

Malarz obrócił się, i ujrzał po drugiej stronie dę
bu stojącego młodzieńca z tłumoczkiem na plecach.

—  H a! któż jesteś... lecz nie, nie mam prawa cię 
się pytać... zapewnieś student, idziesz do szkół. O idź, 
ucz s ię ! Świat nagrodzi twoją pracę i naukę, da ci zato 
cierniowy wieniec!

— Przepraszam pana.,, ale zkąd pan wiesz że to 
złodzieje ? -

— Ach wiem bo niedawno z nimi m ówiłem !
—  Potrzeba więc donieść dziedzicowi...
—  Nie bądź tak  skorym do dobrego, mój ty stu

dencie! Świat jest zanadto zły, aby go jedna zbrodnia 
jeszcze gorszym uczynić mogła... Je s t zanadto zły, 
aby go jeden dobry uczynek mógł lepszym uczynić ! A 
jeśli chcesz koniecznie coś czuć dla tego świata, to ci 
zalecam pogardę!..

— Dziwna nauka, mój panie.
— N auka? Ach! nauka ma złote z iarna! Lecz cóż 

się dzieje z temi ziarnam i! Padają na opokę i giną, pa
dają w ciernie i giną, ludzie je  zadepczą i... lecz b iada, 
gdy się na nie rzuci ptactwo drapieżne!... P atrz , pa trz , 
a ci tam, to ptactwo drapieżne, ptactwo plugawe!,.

Podróżny młodzieniec cofnął się o dwTa kroki, są
dząc że stoi przed warjatem. Spostrzegł to malarz, i po
chwycił go za rękę.

— Pójdź, zawołał, pójdź zemną, tu tylko możesz
sobie świat zbrzydzić, a ja  cię zaprowadzę tam, gdzie go 
pokochać możesz!...

Mimowoli postępywal młodzieniec za malarzem. J a 
kiś tajemniczy głos kazał mn niewolniczo słuchać czło
wieka, którego pierwszy raz w życiu obaczył.

Przyszli pod okna pałacu. Przed jednem oknem, w 
którem światło było widać, stanął malarz i wskazał ręką  
na szyby.

Pokoik był nie wielki lecz z gustem przyozdobiony. 
N a łóżku leżała młoda kobieta. Widać, że dopiero co 
zasnęła, a zasnęła śród marzeń i ro jeń , bo nie zgasiła
lampy, obok niej na małym stoliczku stojącej. Był to o- 
braz prawdziwie idealny. Ciemne włosy w dużych pu
klach otaczały jej śnieżne ramiona, a przecudnej bieli ręka 
zarzucona po nad głowę, tonęła w białym puchu jedwabnej 
poduszki. Oczy miała na pół zmrużone, tylko długie rzę
sy zasłoniły źrenicę. Na bladej twarzy był uśmiech bo
leści i cichego cierpienia.

— Widzisz, przemówił malarz, tu świat inny! A nioł 
snem zaskoczony nim zdążył do nieba, spi pośród ludzi, 
którzy go pojąć ni zrozumieć nie umieją.. P a trz , ta  dzie
wica pragnie szczęścia, jej serce wzdycha za uczuciem

•
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■wyższem i szlachetniejszem , ona by chciała roskosze raju  
wnieść na padół ziemski... ale św iat j ą  skrępow ał w ięza
m i przesądów, zakreślił je j koło, z którego wyjść nie mo
że, sercu je j i woli postaw ił sz ra n k i żelazne!... Biedny 
kw iat nieba więdnie i usycha , bo ludzie chw ytają rosę, 
k tó rą  jej bóg zseła , zasłan iają  słońce, które je j szle swo
j e  prom ienie!... A ch! ona je s t siero ta!...

Tu zam ilkł m alarz, a gdy się nieznajomy młodzie
niec za nim obejrzał, już go koło niego nie było. Jeszcze 
raz  spojrzał w czarodziejski ten pokoik, jakby  w otw arte 
podwoje nieba, i zwrócił się potem na drogę pro
w adzącą do lasku, po za którym  na w ystającem  wzgórzu 
b ie la ł się w świetle księżyca nowy dach małego dworku,

(D. c. n.)

Pamiątka.
P rzyśnił mi się aniołeczek,
Gdym był w sm utku i w ża łob ie ;
I  nauczył mnie piosneczek,
I  nauczył śnić o tobie.

Tyś piosenek mych słuchała,
Ja m  chciał serca za piosenkę,
Tyś mi tylko kw iatek dala,
A  innemu dajesz rękę.

Gdym niegodzien twojej ręki 
AVięc i serce daj innemu,
I ja  św iatu dam piosenki,
A le kw iatka nie dam jem u.

J. C. Z .

Jenerał Kuczma.
C iąg da lszy .

M arkiz pozostał z wielkiem ukontentowaniem u pa
na Sośnickiego, lecz nie tyle wymową ojca, ile prośbami 
szczeremi córki zniewmlony, do czego się i to przyłożyło, 
że mimo chwalb jakiem i zwykle sypał gdy mówił o sobie 
i swoich stosunkach, Die miał na całym bożym świecie 
ani jednego kącika, w którym by mógł znaleść schronienie 
ta k  wygodne jak  w Żabińcach. Nareszcie żal mu może 
było porzucić piękną Jadwigę, nie dla tego, aby rzeczy
wiście wiązało go do niej silniejsze uczucie jakie; ale pan
na Jadwiga Sośnicka była herytierką, której posag mógłby 
zmyślone markizostwo zrobić prawdopodobnem przynaj
mniej.

Jadwiga młoda i niewinna, zapiła się na prawdę 
francuzem, mimo że w całej powierzchowności swojej nic 
nie m iał powabnego, ani też wszelkiego wdzięku w roz
mowie zwykie przesadnej i próżnej, ale był francuzem, 
przedstawicielem tego narodu który wówczas wydawał się 
wszystkim ta k  olbrzymio wielkim, i w którym tyle sta r
szych i doświadczeńszych serc i umysłów', wszelkie swe 
pokładały nadzieje. Niedoświadczona i łatwowierna, czczo

grzeczne jego słówka brała za prawdę, i czego im brako
wało ze strony prawdziwego uczucia, to ona sama z wła
snego, młodego dodawała serca.

Gospodarz tymczasem niebył bez kłopotu, jak mu 
się  uda utrzymać obu gości obcych w pewnych stosun
kach, aby antagonizm narodowy nie stał się przyczyną 
scen jakich junackich. Bał się zarówno zuchostwa fran
cuskiego, z którym markiz tak często wyjeżdżał, i zucho
stwa rossyjskiego, za którym przemawiał w jenerale stopień 
jego, w tak młodym jeszcze wieku uzyskany. Kłopot ten 
wszakże nie był bez pewnego uroku. Pan Sośnicki bo
wiem uosabiał sobie w dwóch antagonistach tak całą tę wielką 
sprawę, która dzieliła wówczas Europę na dwa obozy i 
wyobrażał siebie w niej jako rozjemcę niejako. Przedsta
wienie obu panów udało się tymczasem bardzo dobrze. 
Śniadanie z jednej strony, bo francuz był smakoszem, a 
wódeczka, której jenerał zdawał się być wielkim miłośni
kiem z drugiej strony, najważniejszą odpgrały rolę. Je
nerał uchwyciwszy za potężny kielich litewskiej starki, led 
wie uważał na długi dosyć perjod przez gospodarza wy
rzeczony, w którym ten starał się użyć całej dyploma
tycznej zgrabności, by prześliznąć się przez wszystkie 
chropowatości swojego rozjemniczego stanowiska. A  że 
przy śniadaniu wystąpiła i kiełbasa, i różne litewskie wę
dliny, Jenerał miał sposobność razy kilka zajrzyć do 
kieliszka, twierdząc że rzeczy wędzone należy oblać mnó
stwem spirytusu.

— Przesławna wódka! powtarzał cmokając ję 
zykiem.

Kiełbasę i wędliny połaszował z apetytem  prawdzi
wie wojskowym, jakby chciał się zaopatrzyć na kilka dni 
wypraw i trudów wojennych. To też talerzem  i kielisz
kiem tylko zajęty nie wiele wdawał się w rozmowę, która 
w ogóle nie była ożywiona. Czasem tylko przemówił 
do sąsiadki którą była panna Helena, proponując jej 
kieliszek presławnej wódki i dziwiąc się że mu od
mówiła.

—  Jakem  był u mojego pana... u cara, dodał po
prawiając się, widziałem nieraz, jak przy stole kobiety 
piły wódkę, jakby wodę.

— D iable! mruknął francuz; to ładny kraj, gdzie 
kobiety piją wódkę.

Jenerał przez cały czas śniadania oglądał się 
tak  widocznie, że zwróciło to nareszcie uwagę gospo
darza.

—  Czy pan szuka czego ?
—  Powiedz mi pan, odrzekł dojadając sporego pół- 

g ą sk a ; gdzie ta  czarnobrewka. D la czego ona nie służy 
nam do stołu ?

Wszyscy spojrzeli z zadziwieniem na mówiącego, mia
nowicie panna H elena, która jeszcze dawniejszej zapomnieć 
nie mogła urazy.

—  Pani się śmieje, a u mego... cara tak zawsze 
bywało. Kobiety najzgrabniejsze do służby.

— P our un barbare c’est ne pas si b e te ! m ruknął 
znowu markiz.

Kołduny przerwały dalszą rozmowę. Jenerał jadł
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coraz w ięcej, w czem  m u w torow al nieźle francuz, a le  
p ił za to  i za siebie i za  niego, i z a  całe tow arzystw o, 
k tó re  zasępione nieco m ilczało  pod wpływem p rzyk rego  
jak iegoś uczucia. Jeden  gospodarz choó tak że  nie w iele 
gadał, p rzym ilał się przynajm niej gościowi słodziu tk im  u - 
śm iechem , i przysuw aniem  to  pełnych półm isków , to  pe ł
nych szk lanek .

Jen e ra ł coraz czerw ieńszy w pada ł w coraz  lepszy 
hum or, objaw iający się rucham i coraz m niej żenowanemi. 
R o zp arł się w k rześle , i zaczął rozpatryw aó się po w szy
stkich, uśm iechać się do nich, i ogroinnem i rzucać g a ik a 
mi z chleba robionem i na panny Sośnickie. J e d n a  z gałek, 
a  w ielka jakby  m ała  k u la , rykoszetow ała na nosie pana  
m arkiza.

—  M o n sieu r, p isnął zapyrzony francuz chw ytając 
się za nos.

R ossjanin rozśin iał się potężnie.
—  A h a ! rz ek ł zwrócony do gospodarza, nalew ając 

sobie trzec ią  czy czw artą  z kolei szklanicę doskonałego 
m iodu litew skiego, to  to  je s t  francuz?

—  M arkiz de la F e ro n ie re ! odpow iedział gospodarz 
pow tarzając p rzedstaw ienie. Z powodu pojedynku, m usiał 
wyjechać z k ra ju  swego.

—  To wy francuz ? mówił dalej je n e ra ł m ierząc 
szyderczo m ałą  m ark iza  figurkę. Czy w szystkie francuzy 
tak ie  m aleńkie ?

Co rzek łszy  spo jrza ł pogardliw ie z ca łe j wysokości 
swojej na  niskiego m ark iza.

—  Praw dziw a wielkość człow ieka nie na  łokieć się 
m ie rz y ! odrzekł francuzik  zuchw ałej niż zw ykle, bo mu 
polska m adera, jak  nasz miód nazyw ał, dodała  fantazji. 
W ynadgrodziły  go za to  spojrzenie czule Jadw ig i, i uśm iech 
panny H eleny.

—  T o może w waszej F ra n c j i! zagad ł jen era ł coraz 
czerw ieńszy i weselszy. 1 dla tego wam ła tw ie j przyszło 

uciekać. U  nas aby być dobrym  żołnierzem , trz eb a  być 
silnym  i rosłym . N iepraw daż ? dodał zw rócony do panny 
H eleny, z uśm iechem  zalotnym . C zy pani woli m ęzczyznę 
w ielkiego czy m ałego?

—  J a  m niemam że odwaga i duch m ęski, mogą
m ieszkać zarówno w wysokim, ja k  i w niskim  człowieku ,
odpow iedziała H elena.

—  L es  gens de rien , m iew ają najczęściej ogrom ne i 
ciężkie figury.

—  W iem y z dziejów , ozw ała się panna Jadw iga, 
że wszyscy p raw ie  w ielcy ludzie m ałego byli w zrostu.
N aprzykład  nasz W ładysław  Ł ok ie tek .

— N ie ponim aju ! odpow iedział jenera ł rossyjski n a j
naiw niej ; co wy tam  mówicie o ja k im ś  Ł ok ie tku . J a  
w iem, że aby  dobrze rąb ać  i siekać p a ła szem , trz eb a  być 
wielkim i silnym .

—  A  przy tern można być n iazg rab n y m ! w trącił
francuz, nous au tres  f r a n ę a is !

— P o k aza ło  się to  pod B erezy n ą! M ali ludzie ucie
k a li, a  w ielcy gonili,

—  A  pod M ozajskim , m on genćra l! wielcy ludzie 
pod lód poszli.

—  K to  ? co ? k iedy ? zaw ołał groźnie podnosząc p e ł
n ą  szk lankę pan je n e ra ł, k tó ry  ja k  się zdaw ało  n ie  był 
zby t m ocny w historji.

D yp lom atyczny  gospodarz p rz e s tra sz o n y  k łó tn ią , k a 
za ł podać bu te lkę  s ta rego  m iodu, om szoną pa jęczyną  ja k 
by jeden  g rzyb , i nalawszy ogrom ne k ie lichy , po d a ł je  
gościom swoim. B ył to  bardzo  szczęśliw y w ym ysł, bo o- 
b a j goście u top ili w k ielichach  nietylko zaw ziętość k łó tn i 
sw ojej, a le  i re sz tę  przytom ności, ja k a  im jeszcze po d a 
w niejszych pozosta ła  kieliszkach. D am y k o rzy s ta ły  z te j 
chwili i w yniosły się cichaczem .

C. d. n.

Listy z Krakowa.
XII.

T ow arzy stw a  dobroczynne. Nowości literackie, X. 
L ew artow skiego w y k ład  obrzędów  religijnych. D rukar
nie k rakow skie . Dodatek do Czasu- Prace H enryka 
S ta ttle ra . P rzygotow anie do w y s ta w y  obrazów . S łó w 
ko z pow odu śm ierci M ickiewicza. W zm ianka o te a 
trze, Brukowe w iadom ostki.

(D okończenie).

Na czw orokątnej, architektonicznej p o dstaw ie , której c a łą  o- 
zdobą piąć serafinków  niby u latu jących  z ziemi w  krainą lepszą; 
leży  najsta rsza córka 20sto letnia, zm arła  księżniczka Zofia w  na tu 
ralnej w ielkości. Nie w  jakiej sztucznej postaw ie, nie w  szum nej 
draperji, lecz w  całej prostocie, św iętości ducha chrześcjańskiego, z 
rękam i na  piersi skrzyżow anem i, złożone ciało  zm arłej dziew icy, na  
zw y k ły m  m a te ra c u , otu lone b iałem  prześcieradłem  z w spartą  na 
poduszce g łow ą. P ierw sza chw ila  sk o n an ia , oddzielenie ducha od 
c ia ła , dziewiczy spokój na  licu, ot i prosta a  przecie genjalna m y śl! 
N apatrzeć się dosyć nie m ożna ja k  m łody  rzeźbiarz o żadnym  nie 
zapom niał szczególe, aby z niego m ódz zdać  spraw ę. Zacząw szy 
od rozw itego w arkocza w łosów , co w  nieładzie na bok sp ły n ą ł, aż 
do najm niejszego fałdu  posłan ia , poduszeczki, p rześc ie rad ła , do prze
b ija jących  się gdzie niegdzie k sz ta łtó w  c ia ła  z pod niego, do lekko - 
zaw is ły ch  rąk  za piersi lub puchu sk rzy d e ł an io łk ó w  k tó ry  tak  
lekki, polotny, że zdaje się iż ty lko  dm uchnąć a  uleci, w szystko ró 
wnie piękne, s ta ranne, nacechow ane p rosto tą  i praw dą.

P rócz tego pom nika p rz e s ła ł jednocześnie fotografie kilku no
w y ch  sw ych  prac. T w órczością  kom pozycji uderza podobnie p ł a 
skorzeźba N ajśw . Panny, k tó rą ojeiec św . z najw yższem  p rz y ją ł z a 
dow oleniem , w  sali W atykanu pom ieścił i k tó rą  odw iedzającym  go 
przejezdnym  panującym , dyplom atom  i panom  z radością  pokazuje, 
dodając zaw sze że to praca po laka , krakow ianina. Ależ i ta w ie lk asam o - 
dzielność m yśli. O brazy M adonny także w yczerpano ju ż  przez tyle 
w ie k ó w , przedstaw iano ją  w  najróżn ie jszych  chw ilach . S tattlcr z 
czerw onego m arm uru  jeszcze now ą w y k u ł. Najśw . M arja trzym a 
na  ręku dzieciątko C hrystusa i chce go sk ła d ać  na ob łok i, w rócić  
n iebu , oddać z kąd przyszło . Maleńki Chrystus w yciąga rączęta, 
opiera się tem u, rwie c a ły  do pieszczot m atczynych napow rót, ja k 
by chc ia ł m ów ić, że na ziemię przyszedł, że nim w róci do nieba, 
ziemię zbaw ić m usi.

Podobnie szczęśliw ego pom ysłu  w idzieliśm y d rugą fotografją, 
przedstaw iającą części nadgrobku, zam ów ionego dla książąt Czarto- 
ry jsk ich  w  W iedniu. M szędzie (e sam e zalety , tak św ietne wróżące 
nadzieje.

Donosiłem  w am  w o sta tu im  liście że w y s ta w a obrazów ' Tow. 
prz. sztuk pięk. m a się otw orzyć z dniem 15go stycznia b. r. Jak  
dotąd bardzo m ało nadesłano  obrazów'.

Z pom iędzy krakow skich  m alarzy , najw ięcej m a dać p. Mi
k o ła j Strzegocki. W pracow ni jego w idziałem  g o to w y  już R efektarz



—  46 —\

w Sądowej W iśni (to w arz y stw u  ju ż  p rzesłany ) skończoną akw arellą 
widok bram y F loryańskiej, olejno zrobiony Ż yd  na szabasie, podo
bnie skończone pies  naturalnej w ielkości, tudzież zaczęta akw arella  
portret m a tk i jego  i ogrom ny obraz Chrystusa ukrzyżowanego  przezna
czony  do kościo ła  w  Brzezinach w  Tarnow skiem .

Z pom iędzy tych refektarz i żyd  najwięcej podobać się  m u
szą . C harak terystyczna szczególniej tw arz ż y d a , przejętego gorli
w ością m o d litw y , ośw ietlona drgającem  św iatełk iem  św iecy, cechuje 
się praw dą i s ta rannem  w ykończeniem .

Pan Strzegocki zajęty  obecnie zam ówieniam i kilku portretów '.
Pan Łuszczkiew icz także pracuje nad dosyć dużym  obrazem . 

O pracach  ty ch  m alarzy  jak o  też o atelier pp. Nagajskiego i Mirec- 
kiego, św ieżo z W łccb  p rzybyłych , w  przyszłym  liście obszerniej 
w am  napiszę.

Z zam iejscow ych  m alarzy  m ają nad esłać  z W arszaw y : Kos
sak, L esse r, Kostrzcwski i iuni. Uczeń akadem ii P etersburgskiej p. 
W arszew ski n a d e s ła ł bardzo m iluchny obrazek, scenę w iejską przed
staw iający . W yobraził zaw ieruchę w  dniu pogodnym . Środkiem  
strum ień , nad którym  w isi popsu ty  m ły n ;  kępy d rzew  na o k o ło  i 
w  oddali,fparę kobiet wiejskich w pobliżu, porozdzierane b ia łe  chm u
ry  na niebieskiem  t l e , w szystko to gnane je s t silnym podm uchem  
w ichru  w  je d n ą  stronę. Lekkość nadzw yczajna pędzlu , ży w y  a 
praw dziw y ko lo ry t, w eso ły  charak ter ca łośc i, cechuje tę pracę m i
ł ą  nam  już i przez to, że jej au to r  z tak odległego k ra ju  pam ięta ł 
o Krakowie. A uczyn ił to naw et bez żadnego innego in teresu , bo 
w  uprzejm ym  liście do dyrekcji pisanym , oznajm ił że tego obrazu 
już  pozbyć nie m oże, gdyż go na m iejscu zakupiono, prosząc tylko 
aby po w ystaw ie zaraz na jego  koszt zw rócono.

Znany już z przeszłoroznej w ystaw y  na k tó rą n ad es ła ł b y ł 
p r z e d s t a w i e n i e  c a r ó w  m o s k i e w s k i c h  przez Żółkiew skiego, 
pan  Zygm. Griner z T arnow 'a, ma tym  razem p rzesłać  bardzo 
ła d n ą  akw arellę  dw óch  pom ników  katedny T arn o w sk ie j, rodziny 
O strogskich i T arnow skich . Znane te pomniki jako arcy d z ie ła  szlu 
ki w  k ra ju , w y k o ń czy ł z drobiazgow ą akuratnością . Miałem nie
daw no sposobność z p raw dziw ą oglądania je przyjemnością.

Śm ierć Mickiewicza ogrom ne sp raw iła  tu wrażenie. Żal g łę 
boki po tak niew ym ow nej stracie odb ił się w  sercach w szystkich. 
Każdy b y ł  nią silniej przejęty jak b y  osobistą stra tą . W św ieżo po 
spaleniu odbudow anym  kościele 0 0 .  Franciszkanów  odbyło  się ża
łobne nabożeństw o dnia 18go Grudnia, Z pow odu zabałam uceń co 
do dnia w yznaczonego i późnego zawiadom ienia nie uczestn iczyło  
w  niem  osób tyle, ileby b y ło  pragnęło . K ościół b y ł jednak  na
pełn iony  najw ięcej m łodzieżą. Mówiono o m ających nastąpić kilku 
innych nabożeństw ach, lecz dotąd nie p rzyszły  do skutku.

C z a s w  kilku num erach feletonu podał w spom nienia o 
zm arłym  wieszczu w  artykule, zdobnym kw iecistością i lekkością 

s ty lu , w łaśc iw ą  pióru Luc. Siemieńskiego.
W iersze w aszego w spółpracow nika p. Miecz. Rom anow skiego, 

któreście w  jednym  z ostatnich num erów  podali, podobały  się tu , 
chociaż trudno się zdobyć na  w iersz o Mickiewiczu. M łody w asz 
poe ta  rzuca kw iatk i jeden za drugim , szkoda tylko że z nich w ięk
szych w ieńców  nie w ije, zw łaszcza że próbki na obszerniejsze roz
m iary  u d aw a ły  m u się zgrabnie.

Nie wiem  ile w tern p raw dy, bo trudno u nas o P etersbu rg - 
skie gazety. Podaw ano przecież za pew ne, iż w  jednej z nich m ia
ły  stać  następujące w y ra z y : „U m arł w  P aryżu  Adam Mickiewicz
sław n y  poeta p o b k i ;  zostaw ił w  spadku dw ie k o ro n y : laurow ą 1 
cierniową®. P ierw sza to może g łębsza  m yśl o śm ierci jego  w y 
rażona.

I to może nie zupełn ie p ew na; biega jednak  dość g łośna 
pow iastka iż pewni państw o, bardzo znani w Krakow ie i okolicy, 
ót oznaczm y ich literą K.. aby  dać dow ód sprzyjania  rodakom  
(g d y ż  ich  posądzano o w ielkie zam iłow anie francusczyzny)  aby  
w ziąć u d z ia ł zaszczytny w  ustaleniu losu pozostałych dzieci Mic
kiew icza, b io rą najstarszą jego córkę  M arjąza.. guw ernan tkę! Jeżeli 
to praw da, dobrze przypom nieć w takim  razie, że na czele opieki nad 
m ałoletniem i s to ją : X. Adam C zartoryjski. h r .  Brunicki, hr. Roger 
R aczyński, G ałęzow ski i t. p.

7, brukow ych , jak  to m ów ią, krakow skich  w iadom ości nie ma 
nic n o w eg o ; w reszcie takow e rzadko byw ają  in teresujące. Teatr 
polski ożyw iony w ystępam i p. Aszperger, dosyć byw a uczęszcza
nym . Przynajm niej z początku  dobijano się o bilety, dziś zaczynają 
znow u puste ław k i bieleć. Szczególną praw dziw ie rzeczą: narzekano, 
w o łano , że dyrekcja nie ma dobrej a rty stk i, że daje z łe  i stare  sz tu 
ki. Miano po części ra c ją ; dziś jednak m am y i ak torkę najlepszą 
w  Polsce i repertoarz w yborow y, a przecie ledw o koszta w idow isk 
się opłacają. Dziwna obojętność dla sceny  narodow ej, brak chęci 
szczerej w  poparciu jej sam będzie tylko przyczyną upadku . Ze 
strony  dyrekcji są  usiłow ania , ze strony publiczności n iem a  w sp ó ł
udziału . W yszydzano w  pow ieściach , rozpraw ach , kom edjach nie
szczęsną mudę lekcew ażenia, poniew ierania praw ic rodzim ych ży 
w iołów . Pom im o tego, m nóstw o jeszcze takich k tórzy to sobie za 
chlubę uw ażają. Oto uryw ek rozm ow y za której au ten tyczność  
rącze:

Pana X. bardzo przyzw oitego człow ieka  i dbająeego o d obry  
ton, zap y ta ł ktoś ze znajom ych:

—  Dla czego nie abonujesz loży w  polskim  teatrze ?
—  Jak iś  pan zabaw ny, od rzek ł, alboż ja  chodzę do polskie

go teatru  dla te a tru ?  G dyby loża obok hrab iny  Y. b y ła  nie zajętą, 
chętniebym  ją  trzy m ał, bo m iła  z nią rozm ow a. Ale tak , to w iele 
mi dogodniej w yspać  się w  domu.

Pani Aszperger w ystęp o w ała  dotąd jedenaście razy . W Adri
enne le Couvrer, w  Deborab, Marji Tudor, Uriel A kosta, W alce ko
biety i Ł d. W szędzie o k aza ła  się tą  sam ą, niezrów naną. W naj- 
dram atycznisjszej chwili t ra je d y ji, w  najżyw szych ustępach  kom e- 
dji, g rę  sw oją um iała  zrów nać z rzeczyw istością, przenieść sie cia
łem  i m yślą w  położenie, z roli w ypad łe . N aturalnością też, g łębokiem  
w ystudjow aniem  w szystk ich  odcieni, nie tylko że p o ry w a ła  rów no za 
sobą uczucie w idza, lecz pouczała, podnosiła nieraz. A rtyzm  jej 
w y w ie ra ł na w sp ó ł g ra jących  korzystny  w p ły w  często. B yło p a 
rę  w ypadków  żeśm y się poznać z niemi nie m ogli, tak im  się u- 
dzielała g ra  dobra. C z a s ,  o bardzo w ybrednym  sm aku, zaw sze 
widzi wiele złego w  sz tukach i aktorach. M ało kto jednak  podzie
la z nim to zdanie, bo choć potrafi także odkryć s ła b ą  stronę, z 
przyjem nością woli przecie dojrzeć dobrą i s łu szuą  jej oddać z a s łu 
gę. Sądy recenzenta teatru  w  Czasie tak byw ają  z sobą sprzeczne, 
że m ożnaby bardzo o ich zdrow iu zw ątpić, zestaw iw szy je  tylko 
ze sobą.

W bieżącym  kursie zim owym  na nowej scenie po jaw iły  się 
trzy  oryginalne, pierw szy raz przedstaw ione u tw ory  m iejscow ych pi
sarzy. Dawniej Ż e b r a c y  m i e j  s c y Ladnow skiego, S t a r o ś c i a n -  
k a  czyli V e r b u m  N o b i l e  Ad. Gorczyńskiego i św ieżo w  wilją 
now ego roku B ł a ż e k  o p ę t a n y  Auczyca.

Z tych , S tarościanka, pod w zględem  zręcznej budow y, intrygi, 
Błażek pod w zględem  w eso ły ch  bardzo zw rotów , do okoliczności 
przystosow anych podobały  się.

W tych duiach, p rzyby ła  na pow ró t K o t o w s k a ,  za której 
u tra tą  krakow ianie tak tęsknili. Lecz ma w ystępow ać dopiero  po 
odjeździe p. Aszperger. O sprow adzeniu N owakowskiego przestano 
m yśleć.

Ct.
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Rozmaitość.
* P i e r w s z a  p e r u k a .  Filip dobrotliw y, książę Burgundyi, 

o ły s ia ł w  skutek  ciężkiej choroby. Było to mu baidzo nie na rękę, 
osobliw ie że się m ia ł żenić z piękną portugalską  księżniczką Izabellą. 
Ł ysinę z ak ry ł czarną c z a p k ą , co go mocno s/p ec iło , a co naw et 
i sam a księżniczka p rzy zu aw ała . W dzień po ślubie sm utno jakoś 
w y g ląd a ł książę. W ysoki dosto jn ik  zap y ta ł się go o przyczynę tego 
sm u tk u ;

—  Książe, p rzem ów ił z pokorą, c a ła  stolica sm uci się, pa
trząc na tw ój sm utek, czyż nie może cię nic pocieszyć?

— Nie m a sposobu na  m oje nieszczęście! cobym  d a ł  zato 
żeby mnie m oja żona kochała.
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P ow iernik  księcia zad u m ał się nad nieszczęściem  sw ego pana, 
i p o czął m yśleć nad sposobem  pokrycia  książęcej ły s in y . Po nieja
kim  czasie zg ło s ił się do p ra ła ta  ja k iś  n ieznany człow iek .

— Kto jesteś pan, py ta  go się dostojnik.
— P io tr L orbau t, cyrulik  z Dijon.
Tego sam ego dnia d a ł  Filip m ieszkańcom  sw ojej sto licy  w iel

ki bal, na k tórym  przechadzał się z dum ą śród sproszonych gości 
w  p ięknej jasnoblond peruce.

Historja nie w spom ina, czy księżna od lego czasu więcej sw e
go m ęża kochała .

* Zazwyczaj m ają je n e ra ła  Pelissier za srogiego a  naw et 
okrutnego. Tak jednak nie jest. N astępujące zdarzenie oczyści go 
z tego z a rz u tu : Po w alce z dnia 17go kw ietn ia  przyszedł do obózu 
francuskiego pułkow nik  ro ssyjski i p ro sił o zaw ieszenie broni, aby 
zabity  ch przed linią n ieprzyjacielską pochow ać. Canrobert, k tórem u
0 zatajenie niektórych w tern m iejscu  rozpoczętych robót chodziło, 
o dm ów ił parlam entowi. Przez nieporozum ienie jednak  w y d arzy ło  
się, że zawieszenie broni za przyzw oleniem  m ającego w tem m iejscu 
straż pu łkow nika  nastąp iło . Można sobie w yobrazić  gniew  Canro- 
berta  a szczególnie jen e ra ła  Pelissier, pod k tóregn dow ództw em  b y ł  
w spom niony pułkow nik . Biedny pułkow nik  o czek iw a ł ostrej kary . 
Lecz Pelissier dow iedziaw szy s i ę , że m iędzy zabitym i b y ł jeden 
ranny, w s ta w ił sie za nim  do szefa pisząc: Nie m am  odw agi karać 
p u łkow nika  za b łąd  popełn iony ; uratow ano bowiem  życie jednego 
człow ieka.

* A d w o k a t o w i  jednem u złodziej w y c iąg n ą ł sakiew kę z 
kieszeni, lecz na  jego nieszczęście postrzegł to jak iś s łu g a  policyjny
1 z ła p a ł go na gorącym  uczynku. Złodziej dow iedział się że okra
dziony b y ł adw okatem . P rzem ów ił więc do niego jak  najgrzeczniej:

— Racz pan łask aw ie  przyjąć obronę m o ją !..
— Z najw iększą chęcią! o d rzek ł w eso ły  adw okat, i w szyst

kich s ił  przyłożę, abyś pau b y ł uwolnionym.
* Z początkiem togo roku zaczęło w  Poznaniu wychodzić 

nowe pism o pod n azw ą » P r z y r o d a  i P r z e m y ś l ”. Jest to popu
larny w y k ład  w szystk ich  gałęzi nauk przyrodzonych, uczy zastoso
w ania ich do potrzeb życia, i opisuje najnow sze odk ry c ia  i w yna
lazki. Redaktorem  pism a jest Julian Z aborow ski. Z pierwszego 
num eru przekonujem y się o istotnej w artości tego pism a, redagow a
nego z sum iennością i z zapasem  niepospolitych s ił  i nauki. W 
tekście zam ieszczone są  drzew oryty , w yobrażające  rodzaje roślin i 
inne przedm ioty p rzyrody i p rzem ysłu . Do dzisiejszego num eru 
do łączony  program  tego pisma. Ż yczyćby należało , aby ^Przyroda 
i P rz em y sł” znalaz ły  u nas rozpow szechnienie i m ogły  zastąpić te
go rodzaju inne n ieudatne pisem ka, w ydaw ana d la czystej spekula
cji pieniężnej, bez nauki i najmniejszego talentu. Pismo bez pisarzy 
je s t dzisiaj nonsensem , a  w ydrukow an ie  arkusza w ycinkam i z k sią
żek sta rych  jest dzisiaj więcej niżeli szarla tanerją , bo je s t oszukań- 
stw em  w  obec czytającej publiczności, a  hańbą dla literatury ojczystej.

* Gdy się Ludwik XVI. u ro d z ił, fami Ija k ró lew ska b aw iła  
w tedy  w  Choisy de Roi. Sprzeciw iało się to zw yczajom  dw oru. 
W ysłany  z w ieścią o now onarodzonym  królew iczu goniec sp a d ł z 
konia ju ż  w  bram ie P aryża i ducha w yzionął. Ksiądz Saujon po
w o łany  do chrztu u m a rł w drodze na apopleksją. W przeciągu 8 
dni um arło  dwie m am ęk m ałego królew icza, a trzecia w- sześć ty 
godni d o sta ła  ospy. To złe znaki, z aw o ła ł dziadek królew icza, a 
najgorszy z nich że go księciem B e r r y  m ianow ać m uszę! Już sa 
mo imie będzie dla niego nieszczęściem !...

Nowiny lwowskie
* Umieściliśmy ogłoszenie dyrekcji to w arzy stw a  w y k sz ta ł

cenia m uzyki w’ Galicji, z w ym ienieniem  nazw-isk mężów-, k tćrym  
poruezone zostało  przew odniczenie i zarząd spraw am i tow arzystw a.

Mniemamy że w ybór pow szechne uzy sk a ł zadowolenie. Na 
pom yślną p rzyszłość szczególnie z tego w-zględu liczyć m ożna, że 
w  w ydziale  dyrekcji znajduje się dw óch duchow nych  dostojników , 
i czterech m ężów  z grona szlachty, a tow arzystw u na udziale tych 
stanów  w iele zależy. Utworzenie stow arzyszenia m ęskich śpiew a

ków , zaprow adzenie teoretyeznej i praktycznej nauki grania na o r
ganach, i ogłoszenie koncertu w  w iększym  s ty lu , są  to istotnie ja k  
na przeciąg dwóchtygodniow-ego czasu , w  k tó ry m  w szystko  zarzą 
dzone i u regulow ane być m usia ło , w idoczne oznaki dobrej i żarliwej 
chęci, przejetej św iadom ością sw ojego zadania, które urzeczyw istn ić  
zam yśla.

Podzielam y życzenie m iłującej sztukę publiczności aby jak  w  
najkró tszym  czasio w ynieść na  ster artystycznego  z a rz ą d u , męża 
g ło śn ą  s ła w ą  zaszczyconego; uw ażam y jednak za rzecz n iestosow ną 
ażeby  to życzenie prędzej się spełn ić  m iało , zanim  niezbędne żyw io
ł y  i zasady  uporządkow anej działalności nagrom adzone będą. Tem u 
przedew szystk iem  pośw ięcićby należało  pierw sze pieniężne zasiłki, 
jeżeli nie chcem y w ystaw ić  się na niebezpieczeństw o rozpoczęcia 
dzieła  z insolw encją, zrażenia i znużenia m ałem i troskam i pow ołać  
się m ającej m uzykalnej znakom itości.

Spodziew am y się że św ia tła  publiczność w  k ro tce  dyrekcją  
tow arzystw a postaw i w  m ożności zadość uczynienia s łu sznym  i po 
w szechnym  w  tej m ierze życzeniom . W koncercie danym  Ig o  s ty c z 
nia r. b. na dochód  siero t po zm arłych  na cholerę rodzicach, m ie
liśm y sposobność sp ostrzeżen ia , że w sp ó łd z ia ła ją c y  chór m ęskich 
śp iew aków  jeduą pieśń w  polskim  a d rugą  w  niem ieckim  o dśp iew ał 
języku , i że tekst tych  pieśni w  d rukow anych  program ach rozd a
wano. Upatrujem y w  tem jakoby  skazów kę na p rzy sz ło ść  zachow ać 
się m ającego p raw id ła , sądząc iż tym  sposobem  w ielostronnym  do
godzi się życzen iom , a publiczności u ła tw i się w yrozum ienie m u
zycznych przedm iotów .

* W zeszłą  środę o dby ła  się w  salach tea tra ln y ch  pierw sza 
redu ta . Było do stu  o só b , a  w ięc jak  na pierw szą redutę, która 
d o tąd  u nas zazw yczaj pu sta  byw ała , w y p ad ła  bardzo dobrze. Spodziew ać 
się należy że  inne będą zapełnione. P rzedsiębiorca p. Glóggl chce 
tę  zaba w ę uczynić ponętną. Na pierw szej reducie w-stępujący o trzy
m ali g r a t i s  bilet do przedstaw ienia teatralnego. Na d rugą 
re d u tę  w-yznaczył p. Glóggl dw a prem ia za najp iękniejsze ch arak te 
rystyczne  m aski. Jedno prem ium  będzie w artości wyżej dw óch  d u 
katów , drugie w yżej jednego dukata . O pierw szej godzinie z p ó łno 
cy  zebrana w  sali pub liczność oznaczy sam a najpiękniejsze maski.

* Spraw ozdanie T ow arzystw a dobroczynności z czynności ze
sz łego  roku przynosi nam następujące d a ty : T ow arzystw o stoi pod 
pro tekcją  Jego Lx. Nam iestnika. P rze łożoną je s t Jej Exc. Jw . M arja hr. 
G ołuchow ska. Sekretarzem  Jw, lir. R ussocki W łodzim ierz. O gół przy
chodu w zeszłym  roku w y n o sił 4 ,806 z łr. 35 kr. m. k.
Reszta pozostała  w  gotow iznie z r. 1854, 884 —  44 — —

Sum m a , . 5 ,691 — 19 —  —

Rozchód w y n o s ił . . 5,351 — 52 —  —
Zostaje w ięc w  gotowiznie . . 339 — 2 7%  — —

D oliczyw szy do lego inne fundusze tow a-
rzyst w a, ca ły  jego m ajątek w ynosi 11,389 —  27%  •— —

Na tem  ciąży d łu g  pozost. z kupna realn. 2 ,000 —  —  — —

Czysty w ięc m ajątek to w arzy stw a  9 ,389 — 27 %  — —-

Z tych pokrótce zestaw ionych dat m ożem y w-nosić o gorli
w ości tow arzy tw a w zbieraniu zasiłków  ku w sparc iu  cierpiących nie
dosta tek  i o skutecznym  tegoż tow arzystw a zarządzie. W sparte d a t
kam i N ajjaśniejszego dw oru, ofiarami członków- i dochodem  z kw e
s ty  pom nożyło tow arzystw o liezbę siero t, odbierających m oralne i 
p rak tyczne w ychow anie z 24 na 41 . W zrost tow arzystw a daje  nam 
otuchę, że i nadal nie braknie mu serc szlachetnych, n iosących po
m oc nędzy i ubóstw u.

* K o n k i i r s a .  W okręgu dyrekcji finansowej w- Krakowie 
są następu jące  posady  opróżn ione: Cztery posad oficjałów- z pensją 
700 z łr. i 19 posad asystentów- z pensją 350 —  300 z łr . term in poda
n ia  do 15 lutego. W okręgu finansowej dyrekcji !w-owskiej są o- 
próźnione dw ie posady  na kasjerów  z pensją 700 z łr. dw ie posady 
na  kontrolorów  pierwszej k lasy  z pensją 700 z łr . ty leż drugiej klasy 
z pensją 600 z łr. nakoniec kilka posad na kon tro lo rów  3 k lasy  z 
pensją 500 złr. i posada asysten ta  z pensją  350 złr. Prócz tego 
je s t  posada kasjera 2 klasy z pensją 800 z łr . Termin podania do 
10 lutego.



* Posada konceptowego dyurnisty przy cyrkule złoczowskim 
z pensjąi dzieunie 2 złr. termiu podania do końca Stycznia. Posada 
aktuarjusza przy urzędzie powiatowym w Nowcrasiele z pensją 
400 złr. termin podania do końca stycznia.

P r z y j e c h a l i  od dnia 10 do 12. Stycznia do Lwowa.

PP. Kielanowski T ytus, z Żelechowa. Towarnicki Jan, z 
Jaryczowa. Hr. Łęczyński Henryk, i Pągowski Rudolf, z Liska. 
Bogdanowicz Józef, z Żółkwi. Lewicki Mieczysław, z Koniuszek. 
Petrowicz Frano., z Laszek, Hrzymalik Jan, z Wołoszczy. Pięczy- 
kowski Józef, z Medwedowiec. Krynicki Marcel, z Krynicy. Sobota 
Karol, z Podhorek. Dobek Konst., z Samek. Hr. Krasiński Piotr, z 
Rohatyna. W artarasiewicz Marjan, z Złoczowa. Domaradzki Sew., 
z Stanimierza, Borowski Leon, z Krowicy.

PP. Łodyński Hier., z Milatyna. Górecki Ludwik, z Rawy. 
Rodkiewicz Sew., Łukawicy. Geringer Adolf, z Milo wiec. Postru- 
ski Gustaw, z Muszkalowiec. łlr. Borkowski Mieczysław, z Mielnicy. 
Brzozowski Ign., z Kozłowa. Wierzchowski Piotr, z Zaszkowa. T y
niecki Erazm , z Tarnopola. Znamirowski Karol, z Nowegosioła. 
Sabatowski Fryd., z Drohobyczy. Osuchowski Jęd., z Teleśnicy. Hr. 
Siemiński Wilhelm, i hr. Baworowski W łod , z Przemyśla. Hrabina 
Humnicka Rozalia, z Kosieey. Lewicki Kornel, z Miskowic. Żura- 
kowski Józef, z Hlubowczyka. Dworzecki Wacław, z Budzyna. So
lecki Leon. z Żółkwi. Urbański Rudolf, z Dobrosina. Ziem bicki 
Grzeg, z Stryja. Gołaszewski Piotr, z Dzieduszyc. Kulczycki Kle
mens z Stankowy. Hr. Dzieduszycki Maur., z Stanisławowa. Swie- 
żawski Włod., z Borotyna.

Hrabina Gołuchowski Zofia, z Skały. Krzysztofowicze Franc., 
i Antoni, z Trybuchowiec. Gołaszewski Maciej, z S tanisław ow a. 
Malczewski Stan., z Czcśnik. Raczyński Szczepan, z Czarnołoziec. 
Czermiński Lndwik, z Zarszyna. Turzański Mich., z Sielcc. Mo- 
czarowski Mich., z Soposzyna.

W yjech a li od dnia 10. do 12. Stycznia ze Lwowa.
PP. Krobieki Konst., do Harklowy. Stępkowski Walent., do 

Tarnopola. Sartyni Ant., do Sambora. Jabłonowski Jan, do Prze
myśla. Górski do Bartatowa. Niezibitowski Napoi, do Krakowa. 
Reizner Fel., do Laszek. Madejski Marcel, do Sambora. Marynowski 
Józef i Wal., do Żółkwi. Wiszniewski Hen., do Brzeżan. Gum ow
ski Teofil, do Stołpina. Winnicki Tytus, do Nowego Sioła. lir. Łoś 
August, do W erchraly.

PP. Udrycki do Krakowa. Skarżyński W ład., do Suszycy 
wielkiej. Piotrowski Mich., do Stochini. Kisielewski Ant., do P rze
myśla. Bogdanowicz Rob., do Litatyna. Br. Kapri Mich., do Chli-

westia. Puzyna W łod., do Martynowa. Skałuba Jan , i Żurawski 
Jan , do Brodów. Czerkawski Jul., do Meryszczowa. Gołaszewski 
Jakób, do. Krzywego. Dębicki Wine,, do Stojanowa.

o g. 2. popotud .
137,

5 kr. 7 i l r .  5 kr 9
n D 10 5 • 12
8 52 8 D 54
i 43 l D 44
1 37 1 <ł 38
i 12 i D 14

88 40 89 b —
68 O fi8 (i 211
76 p — 77 o —

K urs te leg ra fo w an y  z W iedn ia  11. b. m,
Augsburg za 100 złr. . 111,/1 Pożyczka 5%
Hamburg za 100 tal. banco 81", Akcye banku . . . .  895
Londyn za 1 funt szterh, 10.53 Kolej północna . . . .  2205
Medyolan za 300 lirów 1107, Obi. ind................. 687,
Paryż za 300 franków . 1297, Nowa pożyczka z loteryą 937,
Agio duk. ces.....................  157, Pożyczka narodowa . . 77

Wczorajszy K urs L w ow ski Gotówką towarem.
D akat holenderski . . .  .........................r łr .
Dukat cesarski ........................................................ «
P ó łim peryał xł. ro s y js k i ..................................... ........
Rubel srebruy r o s y j s k i ..................................... ........
T a lar pruski ....................................................... ........
Polski kurau t i p ięciozło tów ka 
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kupoun „
Galicyjskie oblig-acye indem nizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodow a . ..............................76

W Niedzielę dnia 30. Grudnia 1855, otworzyli nowi dzierżawcy:

Hotel d’ A ngleterre
(Hotel angielski) we Lwowie

zrestaurowany całkowicie, nowo umeblowany i urządzony.

Traktyernia
otwarta okok wybornej kuchni, zostającej pod zarządem bardzo bie

głego kuchmistrza.
U sługa jak najskorsza, po m ieszk an ia  dla gości urządzone 

z wygodami na wzór najsławniejszych hotelów zagranicznych.
(D. 3 5—6) Szvf/ierslii i Itytrych.

Dla przyjaciół kwiatów.
Dom p. G. C. Mohring z A rnstadt w Turyngii, han

dlujący kwiatami który zasłuży! już na powszechne zau
fanie , przez swoją staranność i aku ra tność , przysłał mi 
spisy swoich produktów, które gotów jestem  rozdawać bez
płatnie pomiędzy przyjaciół kwiatów. A zarazem obowią
zuje się przyjmować wszelkie w tej mierze obstalunki, i 
prześlę je jaknajprędzej na miejsce przeznaczone.

O. T. Winckier
(G. 15 1— 3) we Lwowie.

Loteria na korzyść
©j? © /■■ i <&* Ba .

Za 30 krajcarów jako za cenę losu można wygrać:
id foterjt pienionej i efeRtdm

urządzonej przez szanowny m agistrat stołecznego m iasta W iednia ofiarowane od Najjaśniejszego P ana  przepyszne 

złotem i kwiatami przyozdobione serwisy, do obiadu, do herbaty, do kawy, sto dukatów rf złocie, 80 talarów  

srebrnych i 600 sztuk rozmaitych przedmiotów złotych, srebrnych lub z słoniowej kości i t. p.

Losów dostać można w  handlu podpisanego. Biorący pięć losów  razem otrzymuje 
pitity gratis.

JFrytiryk Schubuth,
(G. 6 2— 3) w rynku pod Nrem 173.

Do dzisiejszego num eru dołączone s ą : P ro g ram  O rganopatji D ra. Bakody i księgarskie uwiadomienie 
K arola W ilda.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. K allenbach. Z druk arni E. W iniarza.


